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Wczoraj, jako w dniu Imienin Jego Ce- 
_ sarskiej Wysokości Mikołaja Aleksandro- 

wicza, Następcy Tronu, oraz Jego Cesar- 
skiej Wysokości Wielkiego Księcia Miko- 
aja Konstantynowicza i Jego Cesarskiej 
Wygokości Wielkiego Księcia Mikołaja Mi- 
4 icza, w świątyniach wszystkich wy- 
_ anań w Radomiu odprawiono solenne na- 

jstwa. 

Wieczorem miasto było uilluminowane. 


| „GWIAZDKA: 


Uroczyste otwarcie „Gwiazdki*, zabawy 
ma cel dobroczynny, odbylo się w sobotę u- 
0 godz. 4-tej popołudniu w obecno- 

ści). W. Naczelnika gubernii i komitetu. 
W sali, przystrojonej gustownie i oświe- 

_ tlonej słońcem elektrycznem, z niemałym 
osziem urządzili sklepy: pp. Rakowski % 
rurami piuiaojnnai Qybulski z por- 
_ celaną, Aleksander Haertel z tysiącem fia- 
4 perfum i kosmetykami, Łabędź 
_ [gkawiczki), Kwaśniewski księgarnię, pani 
_ Obodnikiewiczowa z towarami łokciowemi, 
fakowski cukiernię (najefiektowniej ude- 
owaną) oraz Towarz. Dobroczynności 
trzy bazary 4 towarami, przywiezionemi % 
Warszawy przez dra Piętkowskiego i ź 
mi od pań, złożonemi w redakcyi na- 


M mino słońca elektrycznego, wagi au- 
matycznej, koła z przepowiedniami, ko- 
szczęścia, licytacyi, tomboli, monolo- 
„ wybornie wygłoszonych przez pp. 
Lubońskiego, Olszewskiego i Hofi- 
mana, udziału w popisach muzykalnych 
_ pańz Aleksandry Horodyskiej, Stebłow- 
skiej, Szymkiewicz, śpiewu p. Grodeckiego, 
- jednodniówki, żywych obrażów produkcyj 
- magicznych i wielu innych niespodzianek, 
zabawa tegoroczna nie przyniosła dla Tow. 
Dobroczynności tego rezultatu, jaki osiąg= 
w w r. z, z kiermaszu. > 
pierwszych dróch dniach zajwicej 
_ kupowano w sklepie pp. Rakowskiego 
_Haertla — w następnych ruch handlowy 
| gźywił się wszędzie. 


SERCE ERINU. 


Romans irlandzki, współczósny. 
Miss OYENS BLACKBURNE. 


o „Administrator patrzył a nią z dziwnym 
m, a potem skierował się ku pię- 
ciu, czy sześciu chatom, w pobliżu siebie 
_ stojącym, Wielu z trzymających je w 
dzierżawie nie uiściło raty, a tern, 2 
Late o stanu pogody i braku za- 
robku; ima też już mówiono, że ich 
meą. Ale zgłodniali biedacy, ogłapie- 
slad i rozpaczą, doszli do stanu takiej 
apatyi, że nie czuli zbliżającej się burzy. 
— Dajcio mi tylko czas a zapłacę Wszy- 
 stkol — zawołał Pet Dampsy, wychodząc 
- na spotkanie © rawski WrAZ Z bid) 
 wychudłą, chorą żoną i sześciorgiem zgło- 
per Przecież nie wypędzicie 
nas na taką niepogodę. Żona dopiero trze- 
| l tydzień po słabości. | 
— To już nie moja wina — odpowie- 
dział Denys Nelligan, który w gruncie 
złym nie był, ale dzięki swemu obowiąz- 
kowi zshartował serce ha takie rzeczy i 
stał się szorstkim w obejścia — macie 
- przecież dwa karmne wieprze. 
— Już sprzedane. | y 
— No, to macie pieniądze, płaćcie za- 


— Tak, płaćcie a sami zdychajcie z 


Premumeratę przyjmuje w Radomiu: Rodakeya „Gazety Radomskiejć— ksi 
mndle wia: pp. Gruszczyńakiego, Michalskiego 1 Koźnińukiego, otoz kakdal rac kolonialnych 


-ajwiększem powodzeniem cieszyła 

woda sodowa, ale bo też podawały ją rącz 

Al Sliczne | szlachetna 7 19 1004 
łyby nie ta serdeczna uprzejność pań 

radomskich i nie ten zapał, z kia mialy 

zajmować się Sprzedażą towarów, biedni nio 

osiągnęli by i tej korzyści, 

To też w ich imieniu, składamy przede- 
wszystkiem stokrotne dzięki paniom na- 
szym, amatorkom i amtorom, oraz pp. 
kupcom zu przyjęcie: czyniiego udziału w 
zabawie, jak również i komitetowi za jej 
urządzenie. 

Kilka słów odpowiedzi 
na artykuł p. 27. F. „bud w pojęciu inte- 
ligencyi*, umieszczony w Nr. 671 98 „Ga- 

tety Radomskiej". 


W. ostatnich numerach „Gaz, Radom 
skiej" między artykułami, traktującemi 
kwestyę ludową, zaalazł się i artykuł p. 
H. FP. w którym chłop nasz przesadnić 
jest odmalowany i za jaskrawo, chociaż 
drobiazgowo, wycieniowiny. 

Prócz tego we wspomnionym artykuló 
ujawniają się jakieś cierpkie przymówki 
do inteligencyi wiejskiejj i ostre zarzuty 
pod adresem panów wiejskich. 

Dziwną i zarazem rażącą sprzeczność 


spostrzegać się daje w opisach publicz- | 


nych chłopa naszego. Jedni z publicy- 
stów chcą widzieć w chłopie same do- 
skonałości a jeżeli już im koniecznie przyj. 
dzie ujawnić w nim jakąś wię, to bat- 
dzo chętnie wynajdą przyczynę, przypi- 
sującą ją komu innemu a nie chło| 
Drudzy znowu przeciwnie, odmawiaj 
prawie wszystkich cech ludzkieh. Nigdzie 
miary, nigdzie naturalnego opisu nie znaj- 
dziesz, bo jedni i drudzy publicyści grze- 
szą przesadą, wypływsjącą z jednostron- 
nego zapatrywania się na rzecz samą lub 
też z prostej nieznajomości stosunków wiej: 
skich. 

Sypią się artykuły publiczne w podob- 
nym sensie, bo są na czasie a więc są po- 


a y żona Peta Dampsy 
a oczy jej zaiskrzyły się z gniewu — w 
domu nie było ani kęsa chleba, sprzeda- 
liśmy więc Świnie, aby zgłodniało dzieci 
nakarmić. I to ludziom, którzy nigdy ni 
zaznsli co głód, mieliśmy oddać ta pie- 
niądze l 

Wiele jeszcze scen podobnych widział 
Nelligan dnia tego a o zmroku zaszedł do 
chaty mistress Śheelds pod pozorem do- 
wiedzenia się o zdrowie Johna. Ale istot- 
nym powodem było, że zakochany w Mary 
Denys, 0 ile tylko człowiek podobny mógł 
kochać kogoś, pałał niecierpliwością do- 
wiedzenia się, z jaką odpowiedzią młoda 
dziewczyna wróciła do domu. i 


XX. 


Wchodząc do chaty, Denys Nelligan 
ł się nędzą, wyzierającą z każdego 

kąta, zamiast panującego tu zwykle po- 
rządku. "Torf gorzał na ogniska a na łół- 
ku, przed niem stojącem, leżał chory, na 
którego. wynędzniałej i zapadłej twarzy 
kości policzkowe sterczały 4 oczy świeciły 
się chorobliwym blaskiem. Drgnął na wi- 
dok wchodzącego administratora a matka 
jego, przerażona, pomyślała: 

— Wielki Boże! już po nas! — ale 
głośno odezwała się: * 

-— A, jak się macie, Denysie? 

— Dziękuję, mistress Sbeelds, nieźle. 
Spotkałem Mary a dowiedziawszy się od 


zy! 


<zytne, ale oparte raczej na osobistem 

zapatrywaniu się piszącego, rzadko na 
Samej rzeczywistości. Tego rodzaju chaos 
dowodzi wprawdzie zainteresowania się ży- 
wego ogółu kwestyą, 0 której mowa, ale 
kwestya lwłowa na tem niewiele zyskuje, 
| bo jej brak spokoju w traktowaniu. Goć 
rycz, szykana, składanie winy jednej wat- 
stwy na drugą wytwarza tylko w społe- 
czeństwie antagonizmy, drażni, sle kwe- 
| styi śnij tak istotnie ważnej, nie posu- 
wa naprzód, 

Pan H.F, utartym też zwyczajem w 
swoim artykule rzecz całą prowadzi o 
ludzie. Pan HL F. własne: znowu zapatry= 
wania a może i pojęcia o ludzie wiejskim 
śmiało podciąga pod: ogólne pojęcia inte- 
ligencyi i z tego fałszywego wychodząc 
punktu widzenia, oskarża tych, co z lu- 
dem wiejskim mają stosunki, o jakąś 
niepraktykowaną odrębność i dzikie z tym 
ludem obchodzenie. 

Pan H. F. w todze, z powagi utkanej, 
mówi o rwącym potoku, potrzebującym 
odpornej tamy, rzuca klątwę na tych, co 
nie, sypią tej tamy; przepówiada rozni 
zanie kwegtyi ludowej i straszy na czytel. 
nikach nią ognistemi słowy, aby tem 
KA agi gus „swoim arty 

lem, pełnym, najgrzeczniej się wyraża- 
ję, Bijan alył 
„zpdeł, poni. E.nikt,przytajtniej za 
wsi, mie myśli o przerywaniu pańskiej 
tamy, bo kómuż by bliżej zagróził wyż 
lew jak nie tym, którzy z tym ludem 
żyją i którzy by idyotycznie tamę tę szar- 
pali, A przecież samymi takiemi gm 
mi wieś nie jest zaludułona, jak p. H. K. 
to różumić ii rozum, ludzkie pojęcie i do- 
bra wola nie są wyłączną własnością -in- 
teligencyi miejskiej. 

racając do chłopa, zmuszony jestem 
objaśnić p, H.F., że” tenże nie jest ani 
tak ślepy, ani tak głupi, jak go pan 
chcósz widzieć we własnej wyobraźni. Ma 
on swój naturalny chłopski rozum, któ- 
rym się w życia kieruje, ci co mają z 
nim stosunki, wiedzą o tem dobrze i dla 


niej, że John słabszy, przyń go 
wiedzić, 


— Pan bardzo łaskaw — odpowiedzia. 
ła miatress Sheelds, nie dowierzając wszuk- 
że bezinterosowności administratora i z 
obawą oczekując, rychło zażąda pienię 
dzy — jesteśmy teraz w bardzo smutnem 
położeniu; John chory, kartofie przepadły, 
doprawdy, nie wiem, jak damy sobie radę. 

Denys zbliżył się do Johna, witając go. 
Osłabiony cierpieniem biedak zdolny był 
myśleć załodwie tylko o tem, co mu naj- 
ciętej leżało na sercu, to też żapytał. 

— Przyszedłeś pan po pieniądze? 

— Ależ. nie, jeszcze nie dziś — odpo- 
wiedział rządca dobrodusznie — źle bar- 
dzo ds: Joboie. 

ać yy 


lak; coś bardzo niedobrze — 
zauważyła mistress Sheclds, | 

— Muszę już pójść; bądź zdrów Johnie, 
mam nadzieję, że. ci się polepszy. wkrót- 
ce — powiedział wychodząc, mrugnąwszy 
odedrzwi znacząco na mistress Sheelds, 
która domyśliła się zaraz, że chciał z nią 
pomówić na osobności i wyszła za nim. 

— Ż waszym Jobnem jest gorzej nawet, 
niż myślałem — wymówił półgłosem. 

— Podobno tak; biedaczysko! — odpo- 
wiedzisła matka — od. czasu ostatniego 
głodu niezpamiętam, abyśmy byli kiedy w 
tak strasznem położeniu, jk obecnie. Ale 
co to mówić, toć i teraz głód nam zagraża. 


Zima za pasem; jutro pierwszego sierpnia, 
— Tak, jutro termin, I 


garnie: pp. Grohmana, Zuakra i Dubekowej; składy papiera: Rakowskiego 1 Pajączkowskiego ; 
h HFojdlachowókiego: ©: sżż, 


tego traktują go jak człowieka a nie jak 
wołu roboczego. 

Dzisiaj podobne traktowanie chłopa jest 
jeż niemożebne, bo on nabrał pewnej świa 
domości siebie I zrozumiał warunki bytu, 
w. jakich się znajduje m podobne postę- 
powanie, jeżeli się jeszcze trafia, dowo- 
dzi tylko zgnilizny i zastuczałych pojęć, 
ma których „się chłop. pozna i za kióre 
umie. odpowiednio wypłacić. 

Człowiek rozumuy uszanuje i w chło- 
pie człowieka. Głupiec tylko, któremu 
kustowe przesądy fałszywie mącą się. jesz- 

Vo głowie, lekceważyć gy będzie, alo 
podobne egeiplarze nie wchodzą jaż w 
grę społeczną, bo praca i opinia publicz- 
na wytwarza się już bez nich i po za 
A Dlstzegóć Włgs p. HF. głujotą gumat 

czegóż więc p. H. F. głupotą gurst- 

ki niedołęgów mierzy ogół. inteligenoyi 
wije tj ły ogó ligenoyi 
i ję, że p. H. F. nie mógł lub nie 
ohcia blo poznać maluczkieh: duchem 

i tych wielkich, o których mówi z takim 
„naciskiem, bo, przekonały się, że. więk- 
Szość inielącącyi wiejskiej dzisiejszej ro- 
| zamie już dobrze, czego 0d niej wyma- 

gają, obowiązki społeczne i jeżeli już nie 
| 4 dobrej woli wszystkich, to z rozumniej- 
szego ocenienia sytuacyi inteligencya ta 

sięz ludom postępować właściwie 

„wychodzić, po. ludzku, a same fakty z 
życia wiejskiego, płynąco cichym a nio 

jak chce p. M. F., potokiem, 
najlepszym są tego dowodem. 

Ohociaż ci, panie H. F., którzy żyją 
chłopami. o miedzę, nie idealizują chłop= 
ka na modłę niektórych chłopomanów 
miejskich, bo oni znają jego wady i zwy- 
czaje, nie zawsze idealne. Słowem, znają 
chłopa x vealnej strony życia a nie z sie- 
lanki i dlatego takie dziecinne traktowa- 
nie uważają za śmieszne. W codziennem 
życiu przy Ścieraniu się różnorodnych in- 
teresów stron obydwu mogą i muszą z 
naturalnego porządku rzeczy wytwarzać 
pewne antagonizmy, jak to się zwykło 
przytrafiać między ludźmi o różnym sto- 


DI 


latego też pamiętam datę — po- 
wiedziała biedna kobieta ze spokojem roz- 
paczy — czy Mary mówiła panu, gdzie 
idzie ? 

— Tak! — odpowiedział krótko. 

— Jak pón myślisz, czy właściciel po- 
czeka na ratę? 

— Nie Ta mistress Sheelds. 

— Wielki Boże! — przemówiła cała 
drżąca — czegożem się doczekała? Nie 
przypuszczałam nigdy, że nas dotknie ta- 
ki smutek. A mój biedny syn! Jeśli nas 
ztąd wyrzucą, on tego nie przeżyje, 

I zalsła 4 wręorziąa łzami, 

— Posłuchaj mię, mistress Sheelds — 
rzekł rządea — nie/ ma czego rozpaczać 
przed czasem, pomówmy lepiej o Mary. 

— 0, drugiego takiego dziewczęcia nie 
ma w całej Irlandyi! — z dumą zawołała 
mistress Sheelds. 

— Wiem to a jaka milutka... — wymó- 
wił czule Denys. 

— Spodziewam się ! 

— A jak to było tam z nią i Standi- 
shem? 

— Wielu starają się przypodobać mo- 
jej 2: Aiętni — odpowiedziała mat- 

a, unikając. wyjawienia tego, co. podej- 
rzewała v uczuciach młodej dziowczyny 
dla Giintona — ale nie wyróżniła jeszcze 
żadnego. 

. (D. c. n.) 
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pniu inteligencyi, sle w postępowaniu świa- 
tlejszych, mało już tych dumnych i tych 
wielkich, o jakich mówi p. M. F., któ- 
rzyby szykunowali i unikali chłopa. Więk- 
szość niezawodnie przemawia do chłop- 
skiego rozumu przekonywająco i żąda od 
chłopa w danej chwili ludzkiego i uczci- 
wego postępowania. 

Niechże w końcu mnie, jako rolnikowi, 
pozwoli p. H.F. rozejrzeć się po inteli 
gencyi miejskiej, mianowicie zwrócić u- 
wagę na tych panów, inteligentów z mia- 
sta, którym stanowisko społeczne nastrę- 
cza. sposobność spotykania się z chłopem 
w interesie zdrowia lub mienia tego 0- 
statniego i niech pozwoli p. E. F. ocenić 
działalność tych panów na chłopów. 

Nie przesidzę pewnie, gdy powiem, że 
większość tych panów traktuje chłopa 
lekceważąco, zbywa go zwykle prędko i 
i wymójająco, bo z głupim chłopem nie 
warto długo rozmawiać. 

Ale za to umie szeroko rozprawiać 
przy, dobrej kolacyi i umie się szykano- 
wać tych, którzy się bronić me umieją. 

Moiej więc. żółci i gorączkowego nawo- 
ływania choćby ono z najlepszej chęci wy- 
pływało a więcej spokojnej zachęty do 
wspólnej pracy i działalności. na polu spo- 
łecznem. F. K. 


stwa, nadesłano wiernopoddańcze adresy 
uniwersytetów kijowskiego i warszawskie- 
go; adres uniwersytetu warszawskiego 
brzmi jak następuje: 

„Wasza Cesarska Mość Najmiłościwszy 
Monarcho! 

Rzadko zdarzają się w życiu wypadki, 
przewyższające wszelkie pojęcie ludzkiej da- 
jące się zrozumieć tylko wiarą we wszech- 
mocną wolę Tego, który rządzi losami la- 
dów i państw. Wierzący schyla głowę w 
uczuciu bogobojnego zachwytu w obec ta- 
kiego wypadku i uznaje go za cud. Taki 
cud zdarzył się w d. 17-ym października 
st. st 

'W nieskończonej radości z powodu €u- 
downego ocalenia Waszej Cesarskiej Mości 
iQałej Rodziny Cesarskiej od grożącego 
niebepieczeństwa, rada uniwersytetu war- 
szawskiego i wszyscy urzędnicy ośmielają 
się złożyć u stóp Twoich, Wielki Monarcho, 
najgłębsze uczucie wiernopoddańczej miło- 
ści, oraz poświęcenia i zanoszą gorące 
modlitwy do Najwyższego, aby na długie 
lata zachował drogocenne życie Monarehy 
i Całej Rodziny Cesarskiej, ku szczęściu i 
sławie Rosyi. 

"Wierni poddani Waszej Cesarskiej Mo- 
ści (uastępują podpisy). 

( 


(Prawit.. Wiest.) 


Zakład zajęć pożytecznych i gier 
dla dzieci. 

Dzielimy się z. czytelnikami naszymi a 
szczególnej z rodzicami pożądaną dla nich 
wiadomością, że radomianka, panna Zofia 
Roszkowska jedna z najzdolniejszych kie- 
rowniczek zakłada gimnastyczno wychow 
waczego p. Weryho w Warszawie, zd. 1-go 
lipca 1889 r. otwiera w mieście noszem, 

lad zajęć i gier pożytecznych dla 


A więc Radom i pod tym względem 
wyprzedza inne miasta gubernialne, gdyż 
posiadać będzie dla „miłusieńkich* ogni- 
sko pożytecznych rozrywek i zajęć — za- 
kład potrzebny, prowadzony umiejętną i 
wprawną ręką specyalistki. 

Zajęcia w zakładzie panny Roszkow- 
skiej dzielić się będą: na siedzące, jak: wy- 
szywanie, wyplatanie, wykłówanie, rysun= 
ki, modelowanie, budownictwo (sześcianki 
i Cegielki), składanie papieru, zajęcia z 


wem. 

Do zakładu tego przyjmowane będą 
dzieci od lat czterech za jednorazową 0- 
płatą wpisu rs. 3 na rok i trzech rubli 
miesięcznie. 

Wszystkie materyały, prócz kajetów i 
ołówka, zakład dzieciom udzielać będzie 
bezpłatnie. 

ajęcia tewać będą 4 godziny dziennie. 


Nie ulega uajmniej: jtpliwości, że za- 
kład panny oskosnkiej Ę 


rodzice we wła- 
snym interesie popierać będą serdecznie 
w zajszerszych kołach znajomych i przy- 
Jaciół. 

Redakcya „Gaz. Radomskiej począwszy 
od dnia. dzisiejszego, przyjmuje już zapisy 
do zakładu p. R., której, jako radomiance 
i specyalistce, szczerze życzymy powo- 
dzenia. 


Wiadomości dworskie. 


Najjaśniejszy Pan na. najpoddańszym ra- 
porcie ministra spraw wewnętrznych o ufun- 
dowanin z powodu cudownego ocalenia Ich 
Gesarskieh Mości i Najdostojniejszych Ich 
Dzieci, podezas.zdruzgotania Oesarskiego 
pociąga d. 17-go października, obrazu przez 
urzędników warszawskiego pocztowo-tele- 
gralicznego okręgu, Najmiłościwiej wła- 


„nie nakreślić raczył: „serdecznie 


Najjaśniejszy Pam na najpoddańszym 
raporcie ministra spraw wewnętrznych, 0 
wyrażeniu nojpoddnaniejszych uczuć w 
adresie mieszkańców osady Kibarty w gu- 


Z powodu cudownego ocali 
szych Państwa od grożącego niebezpieczeń- 


Bibloteka popularnych 
podręczników. 


Pp. Gebethner i Wolff powzięji szczęśliwą 
kaj wydania szeregu popularnych dzie- 
ze wszystkich dziedzin wiedzy dla sa= 
moukzów. Prospekt zapowiada: Gramaty- 
kę polską, Stylistykę, Literature, Historyę 
i Literaturę powszechną, Historyę cywili 
zacyi, sztuki, estetyki, Językoznawstwo, 
Przyrodoznawstwo, Matematykę itd. Już 
pierwszy arkusz mieści w sobie początek 
pracy p. A. Dygasińskiego p.t. „Jak się 
uczyć i jak uczyć innych". Wyborna ta 
praca wskazuje pożytek samouctwa i j 


naszej swojskiej czy też tłumaczonej pomi- 
jane były. Jako to: chemia, dla której 
nie ma odpowiedniego przystępnego pod- 
ika z wyjątkiem maleńkiego dziełka 
fizyka, fizyologia, która winna za- 
wierać najnowsze badania w tym zakresie, 
gdyż Vogt i Lewes są już przestarzałe a 
zresztą niezbyt popularne, geografia, hy- 
giena itp. 

Praca p. Dygasińskiego daje nam miarę 
wartości ianych prac, przeto możemy gło- 
Śuo nawoływać wszystkich, co życzą sobie 
posiadać dobry popularny podręcznik, do 
nabywania wyż wymienionej biblioteki. 

Cena zeszytu tego wydawnictwa wynosi 
z przesyłką pocztową kop. 12. A więc ba- 
jecznie tonio! 

Redakcya nasza pragnąc, ażeby wydaw- 
nietwo to znalazło się w rękach jak naj- 
szerszej publiczności, pośredniczy w przyj- 
mowaniu prenumeraty. 

M zatem! Bed. 


Wiadomości bieżące. 


W tych dniach senat rządzący na ogól- 
nem zebraniu departamentów kasacyjnych 
będzie decydował o całym szeregu kwestyj, 
dotyczących ściągania kar stemplowych, a 
mianowicie: 1) czy powinna być nałożona 
kara kontrawencyjna za napisanie umowy 
bez zachowania przepisów stemplowych, na 
pełnomocnika, bezpośrednio _ działającego 
przy zawierani uaktu, czy też na mocodawcę, 
chociażby ten ostatni osobiście nie brał u- 
działa przy spisywaniu umowy ; 2) czy mo- 
że być zaskarżony wyrok sądu drogiej in- 
staneyi, według którego. odrzucono skargę, 
podaną na sąd pierwszej instancyi o nało- 
żeniu kary za dopełnienie aktu wbrew prze- 
pisom stemplowym; 3) czy można nałożyć 
karę na mocodaweę, chociażby ten zawie- 
rał umowę przez pełnomocnika, jeżeli sąd 
uzna, iż pierwszy, przyjmując skutki umo- 
wy, nie mógł nie wiedzieć o wykroczenia 
przeciw ustawie stemplowej. Nadto senat 


rządzący ma wyjaśnić następującą kwestyę: 
czy można grunta, nabyte przy zastosowa” 
niu operacyi wykupnej i za które część 
wykupionej pożyczki została do skarbu 
wniesiona, poddać sprzedaży przez publicz- 
mą lieytacyę za dług jednego z członków 
rodziny w całości czy też w części. 
„Petorsb. wied.* dowiadują się, że 


istnieje projekt zniesienia wszystkich posad 
urzędników do szczególnych poruczeń przy 
wszystkich instytucyach rządowych pro- 


registrator kolegialny, Antoni Tymiński, 
mianowany pomocnikiem rachmistrza tejże 
kasy i mieszkaniec miasta Opoczna, Stani- 
„w Kozierawski, naznaczony na kane 
stę kasy opoczyńskiej, wszyscy od dnia 


rowizor leśny, Purlewski, pomoci 
zesa dóbr państwa w gub. radomskiej, kie- 
leckiej, lubelskiej i siedleckiej; komisarz do 
spraw włościańskich powiatu sandomier- 
skiego r. st., Głuszkow, przeniesiony do 
wschodniego okręgu kraju Zakaukazkiego 
na zarządzającego gospodarstwem rybnem. 
Uwolniony ze służby pomocnik. prezesa za- 
rządu dóbr państwa Ładan. Reforent zarzą” 
du dóbr państwa bez rangi, Władysław 
Pryfer, mianowany pomocnikiem leśnize- 
go z pensyą 500 rs.; Matlakowski miano- 
wany na leśniczego w leśnictwie w Mało- 


4 miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parańalnym odprawiać się bę- 
dzie w następującym porządkuj: 

W niedzielę o g. 6!4 rano jutrenia, po 
skończeniu której roraty z nauką poranną, 
og. 9 msza ŚW. uczniowska. o g. 11 rozpo- 

żznie się suma, w czasie której wygłoszone 
zostanie kazanie katechizmowe. O godz. 


i, jej różnorodność a szcze- 
gólniej za porcelanę i naczynia kamienne 
nagrodził medalem złotym. 

Medal bronzowy na tejże samej wysta- 
wie otrzymał p. Maryan Neuman z Bzina 
za ost ogniową 

Wielki medal srebrny. Fabryka prze- 
tworów owocowych braci Perkowskich w 
Kornelinie pod Radomiem otrzymała na 
wystawie owoców i przetworów z nich w 
Petersburgu: „wielki medal srebrny — 
za produkt wyborowy!” 

„Na Gwiazdkę: Ż okazyi zabawy na 
dochód Towarz. Dobroczynności opuściła 
prasę jednodniówka p.t. „Na Gwiazdkę: 

Wydawnictwo to, jakkolwiek okoliczno- 
Ściowe, obejmuje jednak sporo utworów 
pióra p. Karoła Hoffmana i Ludwika Gór- 
skiego większej wartości literacki 

Szczególniej poezye: „Res sacra miser'', 

d „Pamięci Karczewskiego* oraz 
wdzięcznem piórem napisana legenda p. t. 
„Wigilia w Karpatach* — warte są prze- 


„Ni 


czytania. 

Pod względem typograficznym wydawni- 
etwo to przynosi tylko zaszczyt zakładowi 
p. 3. K. Trzebińskiego. 

Ponieważ dochód z rozprzedaży jędno- 
dniówki wydawca przeznaczył na Towarz. 
Dobroczynności, mamy nadzieję, że wkrót- 
ce zostanie ono rozchwytane, bo: 

„Gdy świąteczne dni nadpłyną, 

Żajaśnieje cała gleba, 

Tym, co głód mrą wraz z rodzin: 

Powszedniego dajcie chlebal* 

Komitet Kasy pożyczkowej przemysłow- 
ców radomskich zawiadamia niniejszem 
strony interesowane, że z powodu świąt 
Bożego Narodzenia sesya tygodniowa ko- 


mitetu, przypadająca w poniedziałek, ty 
jest 24 i 31 b, m., nie odbędzie się wcale 
Dla udogodnienia interesantom komitet 
posiedzenie swe odbędzie w dniu 29 gry. 
dnia, to jest w sobotę, przed tym więc dniem 
podania o udział i prolongatę pożyczek orz 
w innych kwestyach do zarządu kasy zły. 
zone być winny. Czynności kasa zawieszą 
na dni 3, to jest 24, 25 i 26 grudnia, 

W dniu 27, to jest w czwartak, rozpo- 
czyna zwykłym porządkiem załatwianię 
interesantów. 

„Choinka”. Niedługo już, bo w dzień 
Trzech Króli w sali resursy obywatelskiej 
urządzoną będzie dla pociech naszych 
wspaniała choinka w połączeniu z zabawą 
tańcującą. 

2 końcem zabawy odbędzie się loso- 
wanie przedmiotów, zawieszonych na cho- 
ince | 

Pociechy więc nasze zabawią się wy. 
śmienicie 

Rewizye. W poniedziałek straż celna 
odbyła rewizyg w handlach towarów łok- 
dowych Kopra i Małki. Towary zagrani- 
czne nieoclone zabrano i pociągnięto win. 
nych do odpowiedzialności sądowej. 

Do bazaru dobroczynności na tegorocz- 
nej „Gwiazdce* raczyły złożyć w redakcji 
naszej: Panie: St. An. Dobr. śliczne ro- 
bótki, Wan. chusteczkę z kordonku 
jedwabnego i kołnierzyk jedwabny, G. r0- 
bótkę na kanwie, B. dwa pióra ornamen- 
towe robotą ręczną, p. Weł. bukiet. 

Mieszkańcy ul. Wysokiej użalają się na 
nieporządki, jakie na niej panują, 

Ani jednej latarni, ani bruku, ani chode 
nika — zgoła nic. 

Należałoby, ażeby władza odnośna w 
imię bezpieczeństwa i wygody publicznej 
poleciła, komu, należy uporządkowanie 
wspomnionej ulicy. 

Ogólne zebranie członków resursy od- 
było się wczoraj 0 godz. 8-ej wieczorm, 
Ponieważ wtedy już Gazeta opuściła prasę, 
sprawozdanie więc  pomieścimy w następ- 
nym numerze, 

Arogancya. W poniedziałek w handlu 
win i delikatesów p. G. zjawia się agent 
firmy win p. Kempnera w Warszawie 00- 
lem zarekomendowania swego towaru. 

Na uwagę, uczynioną przez kogoś z 0- 
becnych, że wina firmy Kempnera „Prze- 
wodnik dla chorych* uznał za fałszowane 
iże pisma warszawskie szeroko o tym 
fakcie pisały, p. agent p. Kempnera z 14- 
pałem wykrzyknął, „że u nas w Warsza 
wie, jak które pismo przeciw nam co na- 
pisze — to my zaraz redaktora bierzemy 
na łańcuch!” 

Wobec arogancyi tej byłoby do ycze 
mia, ażeby firma p. Kempnera we własnym 
interesie nawet na prowincyę, wysyłała 4- 
gentów lepiej wychowanych; publiczność 
zaś nasza, posiadając handle wyborowych 
win kaukazkich i krymskich na miejscu, 
nie powinna popierać firmy, lekceważącej 
jej pieniądze i względy. , 

Pisma warszawskie serdecznie prosimy 
o stosowne monitum dla firmy p. Kempner 
et Qom., która za wszelkie czyny agenta, 
reprezentującego jej interesa powinna być 
odpowiedzialną. ż 

Dnia 17 b. m. p. K, czasowo zamieszką- 
ły w Hotelu Warszawskim, odebrał sobie 
życie przez powieszenie. 

W pozostawionych na stole własnoręce 
nych notatkach p. K. objaśnia, że £ całym 
rozmysłem targnął się na własne życie, 
które mu się już sprzykrzyło. 

Policyą aresztowała podejrzanego 0 ze 
bójstwo włościanina. Szymańskiego, które- 
go nieżywego znaleziono za wsią Kaptur: 
Podejrzany jest poddanym pruskim, prze- 
bywsjący tu za paszportem młynarz 37 
ma ón żonę i troje dzieci a dawno już jes 
bez zajęcia. 

Policya przytrzymała drugą let 
przemysłowców, którzy zamiast klamek 
i prętów mosiężnych, kradną po domach 
złowy miedziane. Dwóch przestępców jako” 
też i, trzech starozakonnych, nabj! 
kradzionych zlewów, pociągnięto do odpo” 
wiedzialności sądowej. 

Zlewy skradziono w domach pD- Dae 
niewskiego, Płużańskiego i Landata. . 

Pociągnięto do odwiedzialności sądów) 
piekarza z ulicy Warszawskiej, K. za b 
pad w nocy na stróża domu i pobicie 8? 
dotkliwe. 


© „Gazecie Radomskiej" 
tygodniowy* w Nrze 51 pisze c 


puje: 


„Przegląd 
nastę” 


„No, a gdybyśmy tak zawołali 
Tłagonie Wróblewski | 


„ brawo 
mu nie, do- 
„pełnilibyśmy sprawiedliwości tylko, AGB 
juła* bowiem „Radomska* jest obocnie 
jednym z najdzielniejszych organów prasy 
prowincyonalnej, która wzięta jako całość 
— powiedzmy Dawiasem — jest bardzo do- 
bra, daleko lepsza, niźli stosunkowo wzi 
ja prasa warszawska. Co przedewszyst- 
kiem w tem dziennikarstwie prowincyo- 
nalnem uderza, to dokładne zrozumienie 


e: 
m 
E 
i 
3 
_ obowiązku pracy względem spraw ludo- 
wych. Nigdzie tego zajęcia bezpośredniego 
 ndem, nigdzie tylu informacyj cennych 
h 
3 
- 
; 


cjonalnych dziennikach, Warszawskie 
[em śwe rubryki „ludowe* niemal wy- 
mie zasilają materyałem, czerpanym 
a, „Kaliszanina*,  „Korespondenta. Płoc- 
kiego*, „Tygodnia*, „Gazety Lubelskiej” 
_ lub „Radomskiej*. "a ostatnia nawot 
mieści artykuły 0 sprawach chłopskich 0- 
brobione, pragmatyczne, nawet. tenden- 
cyjne. Wprawdzie te ostatnie może się nain 
najmniej podobają, gdyż. deklamacye o 
3 rekach sztandarach* można pozosta- 
wić ludowym tromtadratom warszawskim, 
_ ale w szeregu prac znajdują się i warto” 
ściowe, bo rzetelnie informujące i odkry- 
wające nowe a ciekawe strony tej kwestyi. 
Do takich zaliczamy trzeci ciąg artykułu : 
_ „Poziom umysłowy naszych włościanć, 
gdzie znajdujemy nader ciekawe dane do 
„stanu szkolnictwa. Autor wygrzebał i 0- 
pracował daty porównawcze między szkol- 
nietwem gubernii radomskiej a kieleckiej, 
dowodząc, iż w tej ostatniej, dzięki inicya- 
tywie kilku naczelników powiatu, szkoły 
wiejskie przemianowano na szkoły gmin- 
ne. „sej có zwiększyły się etata nauczy 
cielskie a wieśniakom nie przybyło ciężaru, 
iż składka rozłożoną została na wszyst: 
mieszkańców gminy. Ten szczegół, 
o poparty cyframi , jest cenną wskazówką 
okupuje pewien sentymentalizm, z jakim 
się autor odwołuje do „starszych braci" o 
pomoc dla szkół. Takie prace, jak p. Pałki, 
śwemi. informacyami praktycznie się do 
posunięcia kwestyi przyczyniają. To też 
autorowi, jak redakcyi — dani 
„Rolnik i Hodowca”, poważne i naj- 
więcej rozpowszechnione pismo rolnicze, w 
Nrze 50 o „Gazecie Radomskiej* pisze: 
„Najlepszy organ prowincyonalny „Ga- 
zeta Radomska* w dwóch ostatnich nume- 
* rach pomieszczą artykuł p. n. „Lud w po- 
Jęcac inteligencyi*, obalający uprzedze- 
3 |, jakie ta ostatnia o warstwach ludo- 
wych żywi i zachęcający do szczerego za- 
jęcia się i domowa podniesieniem 
moralnych i etycznych stron charakteru 
- ludowego. 


i 
-. maleść nie można, co w naszych prowin- 
z 


g 


Podziękowanie. 


| Wszystkim osobom, które raczyły u- 
czestniczyć w smutnym obrzędzie odpro- 
wadzenia zwłok Ś. p. © rza 
Stadniekiego na miejsce wiecznego 
spoczynku, jakoteż W-mu Dyrektorowi 
-_ gimnazyam mężkiego, W-mu Duchowień- 
stwu, kolegom zmarłego i młodzieży szkol- 
nej składa niniejszem serdeczne „BÓ$ zA- 
płać!* w nieutulonym żalu pozostająca 
Wdowa wraz z dziećmi. 


Z okolicy. 


Z Szydłowca otrzymujemy pismo na- 
stępujące: Ę 

Pod ndresem pana Kapka! Jakże pan 
mało znasz stosunki nasze, jak mało wta- 
jemniczyłeś się w to nasze szydłowieckie 
życie, kiedy ie wiesz jeszcze, że ani miesz- 


magistrat nie raczyli dotąd 
kspłano 


się o wyjednanie upoważnienia 
wi. do nauki. religii w szkole miej- 


i isz, że kto krzyku twego słucha. 

możesz żądać, panie Kapek, a- 
żeby w szkole naszej nauczał religii ten, 
kto jest jej posłannikiem, kiedy u wła 
dzy właściwej nie wyjednałeś na to po- 
zwolenia. 


(» do cmentarza, to jeśli są na nim 


sami, duchowieństwo bowiem napomina 


-mień tych nie słuchamy. Zresztą, jeżoliś 
_ panie Kapek, dobrze rara naturę grune 
tu naszego cmentarzu, toś powinien wie- 

na wiosnę i jesienią, ażeby nie 


scowej. A podnosisz krzyk, panie Kapek, | 


nieporządki, to winniśmy temu jedynie | 


- ażeby czcić miejsca święte a my napom= | 


a * 
kadać zało w wodg, zależy wyszuki- | 


wać miejscowości suchych. Panu si 
podoba i dlatego rh to aietujem. 
Jeżeli, p. Kapek, istotnie jesteś szew- 
tem, to cię bardzo żałuję, chciałeś bo- 
wiem poruszyć kwestyę żywotną a nie 
wiedziałeś od której zacząć beczki. 


Szewo. 

Z Szydłowca otrzymujemy pismo na- 
stępujące. 

Autor artykułu, pomieszczonego w Nr. 
98 „Gazety Radomskiej, dotykaj SE 
ralnej strony mieszkańców miasta Szy- 
dłowca i zaznacżając mały jej stopisń, 
szczególniej we wzrastającej młodzieży, wi 
dzi główną przyczynę tego smutnego ob- 
jawu w, braku udziału i nadzoru tych, 
nkogo to bliżej obchodzi”, nad wykładem 
religii w szkółka: 

„Interesów: ję sprawami społeczne- 
mi i wystawianie ich na widok publiczny 
ze względu na dobro ogółu, powinno być 
obowiązkiem każdego inteligentnego oby- 
watela kraju, lecz przedstawiać sprawy bez 
rozpatrzenia ich i okoliczności, towarzy- 
szących tym sprawom, trzeba przyznać ja 
ko pracę niesumienną i ujemną. 

Bo jakżeż można wymagać od tych, 
„kogo to bliżej obchodzi”, wtrącania się w. 
sprawy szkolne bez uprzedniego na to po- 
zwolenia właściwej władzy? Toż samo 
tradno, aby ten „„ktoś* narzucał się ogó- 
łowi ze swojemi chęciami służenia „jego 
sprawie, jak również niesłusznie jest wi- 
nić tych, którzy spełniając pierwsze obo- 
wiązki swego stanu, nie znajdują swobod- 
nego czasu do obecności na rocznym pó- 
pisie w szkółkach, ponieważ takowy sto- 
sownie do życzeń ogółu, zawsze ma miej 
sce w uroczystość śś, apostoła Piotra i 
Pawła lub też w niedzielę. 

Albo też ciekawy jestem, za kogo ko- 
respondent uważa tych nauczycieli, którzy 
takiej kontroli potrzebują i to przede- 
wszystkiem tam, gdzie poczucie obowiąz- 
ków stanu swego i godności osobistej nie 
pozwoliłoby tak zaniedbać mortlną stro- 
nę powierzonych ich opiece dzieci” 

rzyznaję słuszność, że wykroczenia 
młodzieży biorą początek z braku znajo- 
mości religii, lecz daleko więcej ze złego 
przykładu starszych i pobłażliwości i bra- 
ku opięki rodziców, których wpływ naj 
większą rolę odgrywa w życiu dziecka. 

ierwszem zadaniem szkoły jet umo 
ralnienie dzieci, lecz wszelkie starania 
kierowników szkółek elementarnych w! 
tym kierunku będą daremne tam, glzie 
ogół stawia szkołę na ostatnim planie po- 
trzeb człowieka. To też w naszem mieście 
dużo jest dzięci, które zupełnie szkoły nie 
znają, a jeżeli uczęszcza, do niej pewna 
liczba, to nieregularnie i tylko zimą, to jest 
wtedy kiedy w domu dziecko jest zawadą 
więc je wysyłają do szkoły. 

Rzucać na nauczycieli cień odpowiedzial: 
ności, a na „„kogoś' całą, za brak moralności 
w dzieciach całego miasta, jest to napaść, 
a co najmniej niesłuszny zarzut, bezzasad- 
ność którego wobec charakteru elementar- 
nego wychowania i postawionych wyjaś- 
nień sama. przez się upada. 

Wyjaśniwszy sprawę, uważam za wła- 
e rzucić pewną myśl, urzeczywistnie- 
nie której przyniosło by dodatne rezul- 
taty w omowianej. sprawie, Tą myślą, jest 
zastąpienie nauczycieli w wykładzie re- 
ligii przez właściwych kapłanów, bo każdy z 
szanownych czytelników przyzoa za 
ne, że słowo Boże, wychodząc z ust ka- 
płana, działałoby skuteczniej na młodo- 
ciane umysły dzieci, dla których w obec 
nych warunkach wykłudana religia jest 
tem, czem i inne przedmioty, o których 
wyszedłszy ze szkoły można zapomnieć. 

Radą inoją więc jest, aby ice, 
dbający o dobre wychowanie swych dzie- 
E) któro kiedyś mają być podporą i 
przyszłymi obywatelami kraju, postarali się 
4 właściwej władzy o pozwolenie udzielania. 
religii w szkółkach odpowiednim kapłanom 
a oni z prawdziwą chęcią i zadowoleniem 
przyjmą ten obowiązek i godnie m od- 
powiedzą. 8. P.. 
CCC Łe 


z kraju. 


łarszawie bowi od dni kilku dr. Sta- 
„lewe Lala pastney lekarz domu obłą- 
kanych w Libawie.—  „Gwiazdka*, urzą- 
dzona w salonach resursy obywatelskiej na 
cel dobroczynny, cieszy się dość dużem po- 
wodzeniem.— Warszawskie Tow. ogrodii- 
czo ogłosza konkurs na dwie nagrody: 150 


i 100 rs., przeznaczone dla najlepszych 0- 
grodników z pomiędzy tych, którzy wysłu- 
żyli na miejscu przynajmniej lat 10. 
„Karyer Codzienny* donosi, że młoda pol- 
ka-warszawianka, w wieku lat 21, p. Klara 
Szuleówna, broniła w Paryżu rozprawy 
na stopień doktora medycyny. Gdy p. K. Ś. 
skończyła obronę rozprawy na temat „Ko- 
bieta lekarz w wieku XIX*, ciało naukowe 
przyznało jej stopień a. studenci ofiarowali 
bukiet, wieczorem zaś ueztę. 

W Kaliszu urządzono kiermasz, zabawę 
na dochód Towarz, Dobroczynności. 


7 gazet ruskich. 
( Dokończenie.) 
„„Do rzędu oznak, że polacy dotąd nie 

pojednali się z nami, czyli że się nie 
zmienili, należy zaliczyć i odezwy zagra- 
| nicznej prasy polskiej o wycieczce Ich 
Cesarskich Wysokości,  Urzędowej wy- 
cieczce nadano charakter całkiem nie- 
właściwy. „Wien, Allg Ztang.” i „Nowa 
Reforma'* uznały za właściwe zwrócić 
uwagę na to, że podróż Brała Cesarskiego 
miała cele polityczne, ile że chodziło o 
wskazanie Europie, iż polacy skłonni są 
do kompromisu z Rosyą i że udział ary- 
stokracyi polskiej w uroczystościach na 
czeżć Wielkiego Księcia ma przekonać 
świat o tem, iż gazety panslawistyczne 
miały słaszność, gdy twierdziły, że na 
wypadek wojny z Niemcami Rosya mo- 
*że liczyć na braci polaków. 
| „Przekonać świat i „dowieść świa- 
tu' czegoś o Polsce, o której gdyby nie 
pewne pisma „„polakujące'', świat od- 
dawna zapomniałby calkowicie — to 
rzecz dość ważna. Przypisywaniem tego 
rodzaju misyi pragnie się niejako dać do 
zrozumienia, że sprawa w której zainte- 
resowana jest arystokracya polska, musi 
być za każdym razem sprawą „waźną'*. 
Arystokracya ta atoli, jako taka, powin- 
na przecież mieć jakieś ognisko. Gdzież 
ja Szyjka rukalaczayynia polskiej? 
Przy którym dworze w trzech ościen- 
nych monarchiach? „A. może „posiadają 
własnych kandydatów do własnej kor 
ny... Wreszcie może pisma marzą, 0; 
checkiej rzeczypospolitejł | 
0,0 tem wszystkiem mówić nietylko 
można, ale trzeba, ażeby nie narażać się 
wzajemnie na zawód, aby z obu stron, 
z raskiej i polskiej, karty były odsło- 
nięte. Takie zdanie, że „Polskę zazar- 
nęli barbarzyńcy" mogło uchodzić wte 
dy, gdy zagranicą wierzyli w słowo emi: 
grucyi polskiej, Starożytny Rzym podbili 
istotnie „„barbarzyńcy* a Stambuł zajął 
lud pół-barbarzyński, to też oba te wie- 
czne miasta upadły, zbiedniały na dła- 
gie wieki. Zupełnie odwrotnie było z 
polską Warszawą i niemiecką Ryyą: 
dopiero od. czasu podbicia tych miast 
przeż „barbarzyńców ruskich'*, dopiero 
w bieżącem stuleciu, stały się pierwszo- 
rzędnemi miastami i błyszczą teraz pom- 
nikowemi ozdobami i takiem  boga- 
ctwem, jakieg odawniej nawet w przye 
bliżeniu nie znały. Jeżeli niezwykły ten 
rozwój Warszawy i Rygi ma być właśnie 
dowodem naszego „barbarzyństwa*— 
w takim razie rozumie się ustaje wszel- 
ka dyskusya'. 


Wiadomości polityczne. 


'We Włoszech potęguje się agitacya prze 
ciwko milena lg: zr 
stacye anty-aust ie, powi 

charakteru gdmówić nie możną, od- 
Ru się dnia 8i 9-go w Genui, gdzie ob- 
odzono uroczyście pamiątkę” powstania 
przeciwko austryskom w roku 1746, w 
skutek którego wojska cesarskie musia- 
ły opuścić terytoryum genueńskiej rze- 
czypospolitej. W  manifestacyi O ć 


wszy stkie 
tów i robotników, oraz wielkie tłum, 
ludu. Manifestanci rozwinęli 140 SPA 


między innemi zauważono czerwoną cho- 
rągiew Oberdanka. Podczas pochodu, 12 
muzyk grało marsyliankę i inne melodye 
rewolucyjne. 

© manifestacyi tej „Epoca* 
charakter 4 demonstrancyi nie może 
być tajnym dla nikogo, pomimo to prze- 
cież zaznaczamy jej. anty-austryackie 
znaczenie. Dowiedziono, że naród włoski 
nie chce popierać polityki zagranicznej p. 
Crispi.. Konsul austro-węgierski może do- 
nieść owi swemu, że lud genueński 
W 4] poważny okazał antypatyg swo- 
ję do nowego sprzymierzeńca. Jeżeli to 
uczyni, powie prawdę, a rząd wiedeński 

izonym będzie o tendencyach opi- 

„publicznej we: Włoszech. 

Corti w parlamencie włoskim powie- 
dział, że sytuacya finansowa jest nader 
niebezpieczną a widoki pokoju bardzo 
wątpliwe. Ze wszech stron podejmowa- 
ne zbrojenia muszą końcu doprot 
dzić do wybuchu. Nadto jeszcze stosunki 
z Fi są wielce naprężone, a jeśli 
nawet Włochy wystąpią jak jeden mąż, 
Loca będą swój honor i niezależ- 

za zagrożone — wojna, bez wzglę- 
du na to, czy przyniesie zwycięstwo, czy 
klęskę, będzie dla kraju ciosem najcięż- 


szym. 

Istotnie Włochy, dzięki poszeptom Bis- 
marck'a, wtrącone zostały w bardzo kry- 
tyczną sytuację. 

W Rzymie pomimo zakazu policyi, irre- 
dentyści zamierzają w d. 23-im b. m. 
w uroczystym pochodzie zanieść wie- 
= laurowy ku czci Oberdanka na Ka- 
pitol. 

We Francyi, główny interes budzi 
chwilowo upadek finansowy przedsiębior- 
stwa przekopu międzymorza Panama. 

Katastrofa, która zpotkała przedsię- 
biorstwo przekopa anama, porakszy 
niewątpliwie liczbę przeciwników rządu. 
Ci bowiem, którzy sprowadzili katastro- 
fę, nie omieszkają zwalić winy na rząd. 
Bulanżyści i monarcbiści skorzystają, z te- 


pisze, że 


go, a położenie rządu znacznie się po- 
Orszy, tedy naturalną, że gabinet 
rh soeobach saradzenia słemu. 
O wyrobie karabinów Lebel, ję w 
e, Laur sprawozdanie, z któ- 
rego jy dane: Fa- 
bryka w Śt. dostarcza na dol 


LJ 

1.200 karabinów, fabryka Cbatelineux 600, 
w Lille 400, wkrótce zaś fabrykacya doj- 
dzie tam dziennie do 2.200 sztuk. Obec- 
nie gotowych (i jest 350 — 400.000 no- 
WORA M iej w lutym 

w nie uzbrojoną będzie, W 

jwie 1889 r. 


Windthorsta (co do przeciw- 
działania handlowi niewolnikami) przy- 
jęty w Sejmie Rzeszy niemieckiej: głoso- 

li contra tylko wolnomyślui i demo- 
kraci A EB Herbert Bismarck z 
żywem wyraził się uznaniem o uczynno- 
ści Anglii;przekładał oraz  nieodzowność 


utworzenia korpusu wojska kolanalnego 


z tubyloów afrykańskich złożonego, zapo- 


wiadając, wniesienie go projektu 
w zakresie przez i wskazanym. 


Na posiedzeniu Koła polskiego w Wie- 
dniu Jaworski wybrany został prezesem 
wszy stkiemi głosami przeciw ośmiu kar- 

tym. Wiceprezesem wybrany pra- 
yślnie prof. Bazebijusz zerkaw- 


tkom 
wie, 


"Witkowskiego usposobieni 
yta sue; RZA ra. 6,50,— Żi 
rzec płacono 14. 4.10,  Owsa korzóe ra. 3.00. 
Okowita. W Warszawie d. 18-0 grudnia. Uspo- 
kobianie ma_okowikę była stabęt placona „2a 
zjądro w sprzedaży haztowaj BA czyli garniec 


Dr. Edmund Drewnowski. 


w Radomiu, przy ulicy Label- 
skiej w domu p. Bełkowskiej. 


choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
Leczy choroby 
w. Anszer, obrońca, otworzył kan- 


swoim własnym du 
Sig uwik Iiegi” piętro (ot 


Wina Krymskie Kaukaskie 


i Besarabskie 


oraz wina na sposób francuski i hiszpański 
naturalno pod gwarimeyą 
zakupywane wre od producentów 


HANDEL WIN 


Gr. Weinberga 
ulica Rwańska, dóm W-go Targowskiego. 
Kupcom ustępuje się rabat. Sprzedaż hur- 
towa i częściowa. Garniec od kop. 90 do 
9 rubli 


Nowo: otworzony 


HANDEL WIN 


kaukaskich, 

krymskich i besarabskich 
naturalnych pod gwarancyą 

wybór najlepszy 


NA ŚWIĘTA! 

Tylko wino wyborowe bieustępującowni- 
czem zagranicznym w cenie od kop.3) do 
rs. 1 kop. 50 batelka 
6. WEINBRERG 


Ulica Lubelska, dom W-go Wagi 


Rs. 4 kop. 60 
Sążeń drzewa sosnowego 
półkubiczny z odstawą 
sprzedaje Skład KAROLA L. WIOKEN- 
HAGEN. 


Po kop. 80 korzce 


WĘGLA WYBOROWEGO 


z odstawą ód 5 korcy — w mniejszych ilo- 
ściach po kop 85 poleca skład drzewa i 


węgła 
KAROLA L. WIOKENHAGEN. 


Propinacya 
w dobrach Piastów i Wsola jest do wy- 
dzierżawienia na Czas od 1-go (13) stycznia 
1889 roku. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


| PIEKARNIA 


ze wszystkiemi wygodami i mieszkaniem 
jest do wynajęcia w domu Twardzickiego 
przy ulicy Warszawskiej. 


Na Święta! 


o A pO 
i Likiery 
z dystylarni J. Fuksa 
w Warszawie 
(a szczególniej likier EBenedyktyn 


tejże fabryki, nieustępujący w dobroci za- 
granicznym.) 


WÓDKI JEZIORKOWSKIE 
(Siwucha.] 


HPH ww «b 


bawarskie lagrowe, najlepsze, na kufle i 
butelki — z browaru Śaskiego, reBOmo- 
wanego w mieście i okolicy. 


Śniadania na gorąco 
oraz 
Flaki w niedziele i czwartki 
poleca 


HANDBE WÓDBE 
P. KOŻMIŃSKIEGO 


za guhernią 
naprzeciw Nowego Ogrodu i Nowej Apteki. 


Redaktor i wydawca E. Janiszowski. 


WYPRZEDAŻ 


niżej kosztu 


zabawek, wstążek, koronek, pończoch i 

wszystkich towarów w sklepie studzińskiej 

przy ulicy Lubelskiej vis 4 vis hotelu | 
Rzymskiego 


"Na Świętalil 


HANDEL TOWARÓW 
BOLONIALNYCH 


oraz 
Cygar, Papierosów i Tytoniu 
z najlepszych fabryk | 

i 


ino Pisorrstreo 


przy wicy Warszówskiej 
naprzeciw cukierni W-go Woźnickiego. 


POLECA. 


NA SWIĘTA 
wszelkie E 
Towary kolonialne, Bakalie, | 
Pierniki, Śliwki, Gruszki, 
Grzyby, Orzechy w najlep- 
szych gatunkach. 
Qeet i Oliwę wyborową. 
Sardynki, Cukier, Kawę, Mak 
Miód, Rodzynki, Migdały 
k= Drożdże najlepsze 8 
(ważne dla gospodyń) 
po cenach najniższych. 


Na święta! 


„l 


Nr. 40 wyszedł z droka i 


1 zawiera: 1) „Ci 
letrystyka ludowa i nasi 


Jeyś p. R. Byśte 


| 10) 


Warunki pr: 


S kop, 2. 


oosox0uo TĘensypon.—r. Paxowy, 7-r0 zekadpa 1888 r. 


4 


śniewskiego. 4) „Kasy dla chorych p. 4. Łęlwskiego. 5) Z. 
A. Więckowskiegu 1) „Nawożył 
1 materyalizm" 


| W Warszawie rocznie rs 7, półrocznie ra, $ kup. 50, kwari 
miesięcznie kop. 60. Na prowincyi rocznie rs, 0, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalniu rs. 


Prospekt i numer okazowy wysyła się bezpłatnie na każde żądanie. 
Adres Redakcyi Warecka Nr. 9. Warszawa 


„NA GWIAZDKĘ” 


Wydawnictwo okolicznościowe świąte- 
"'ezno-noworoczne, ilustrowane, z kalen- 
darzem_na rok 1889, ułożył i wydał 
Karol Hoffman, rysunki wykonał Wła- 
dysław Sandecki. : 

Wyszło z druku i jest do nabycia we wszyst 
kieli księgorniach radomskich i u wydawcy. 
Czysty dochód 2 wydawnictwa „Gwiazdki 
przeznacza się na rzecz Radomskiego Towarzy- 
Siwa Dobroczynności. Dwa arkusze bilego dr 
ku, 10 rysuuków w tekscie i na okladce. 24 art 
kuly wierszem i prozą. Cena egzemplarz 
piejek £BO, z przesylką pocztową kop. <4 


próżni 22 
IPies, ponter, siedmio-miesięczny, żółty 
zginął w niedzielę d. 9 grudnia. Zna- 
lazca albo zatrzymujący psa zechce go 
odprowadzić do kapitana Mancewicza, w 
domu Jaśkowskiego przy ulicy Lubel- 


skiej. 


CZŁOWIEK 
samotny 
umiejący pisać, potrzebny jest zaraz. Pen- 
sja roczna rs. 200 i tantyema. Wiadomość 
na stacyi Bzin u szwajcara, 
wstolkich pism pergodycznych krajowych i za- 


granicznych, po cenach warszawskich, bez Ża- 
nego doliczenia za koszia transportu 


w Księgarni 


ADOLFA ZUCKER 


w Radomiu. 

-tedplatę na gazety codzienne 
ziem akowych do kotemnso 
Slacyj pocziowyc 

Książki na gwłazdkę, jak również wszel- 
kie inne towary tamże się znajdujące (wy- 
jawszy szkolne i kalendarze) o 100, taniej 
sprzedaje niż ceny katalogowe, a to tylko 
do Nowego roku 1889. 
przy. ulicy. Lubelskiej, wprost cukierni 

Wego Euverla 

jopatr został 'boro! 'dukty wiej- 
SZgo gospodarstwa; miód (Jigtoc), wosk, sa- 
rowo owoce: gruszki i jabłka obierane. Konser- 
DOTS Aya gasi Wyndta: 
My ac w olaa, Bym 
"A Sok yglżycdew. | 

Na Święta! 


poleca pierniki irm warszawskich — choinko- 
me, bukalie, orzechy, jabłka. Po cenach możli. 


przyjmuje tokże 
z wyekspedy: 


| GZSZORIEIEEESY TŻ PIRENEJE U + REJA TYOP ZOJOTY TIRE | 


JS 


tygodnik literacko-społeczno-politycznyś $ 


atasy p. J. L. Popławskiego. 2), 
zyckiego. 3) „Nieporozamienie! p. A. Wi 
życia ludu* p B. Tarczę. 

„westya spoleczna” p. 
” Połockiego. 9) „Nowy życia: 
„32. miwy Iilerackiej swojej i obcej" p. T. 
12) „Głosy (Drobne artykili 

śp. l 


ie większy utwór Adolfa Dygasiń- 
Ę Orzeszkowej, oraz orygi 


enumerat; 
ie ra. 1 kop. 75, 


7W drukarni J, K. Trzebińskiego w 


W WIĘZI 


Śliwki duże, piękne, wy. 
borowe, zupelnie słodkie, 
funt 8 kop. 


Gruszki piękne, bardzo smą. 
czne, funt 12 kop. 


Mak, Miód wyborowy, Mąka 
najlepsza, sucha. 


» 
DbaRożbDŹża 
Pierniki, Orzechy, 
Oliwa i Ocet (najlepszy,) 

SARDYNK 
puszka od kopiejek 24, 


SBBY 


w różnych gatunkach 


MAKARONY. 


GRZYBY. 


BARZALIE 


i wszelkie 


Towary Kolonialne. 


WINA KAYKAZKI 
i KRYMSKIE 
Księcia Z. A. Dźordżadze 
i Zurabowa. 
CYGARA, PAPIEROSY 
Tytonie najlepszych fabryk 


poleca 


HANDEL WIN 
i Towarów kolonialno- 
spożywczych 
P. Koźmińskiego 


za gubernią 


naprzeciw ©grodu nowego 
i Nowej Apteki. 


